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Mojej siostrze, Courtney,  
która znas wszystkich jest najmłodsza  
i ma największe serce.
A także Lance’owi Tylerowi, temu  
z prawdziwego życia, który stał się  
inspiracją dla postaci Lance’aw powieści.  
Wiem, że teraz siedzi gdzieś na chmurce  
i obserwuje zrozbawieniem moje wysiłki,  
by zapewnić mu szczęśliwe zakończenie. 
 Aby uzyskać dodatkowe informacje  
na temat mukowiscydozy, zajrzyjcie na  
www.mukowiscydoza.pl lub www.cff.org.
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Jeśli nie odniesiesz sukcesu przy pierwszym podejściu,
	  zniszcz wszelkie dowody na to, że wogóle próbowałaś.
CHLOE TRAEGER
Nieczęsto  Chloe  Traeger  zjawiała  się  rankiem wkuchni przed swoimi siostrami, wiedziała 
jednak, że to tylko kwestia czasu, odkąd Tara iMaddie 
zaczęły sypiać zdwoma największymi przystojniakami 
wmieście.
A gdyby miała być szczera, musiałaby przyznać, 
że wzasadzie wogóle się nie kładła, co było jednak 
tylko drobnym szczegółem. Zszerokim ziewnięciem 
włączyła ekspres do kawy. Potem zebrała wszystko, 
czego potrzebowała, iwskoczyła pupą na blat... 
sycząc zbólu wpulsujących nogach. Cisza wkuchni 
działała na nią kojąco, gdy Chloe mieszała 
składniki na swój naturalny krem antybakteryjny. Biorąc 
pod uwagę, jak hałaśliwie żyła, cisza była miłym 
początkiem dnia.
Zwłaszcza wdni takie jak ten, który 
zapowiadał się na dosyć szalony... choć niewiele mogłoby 
przebić szaleństwo poprzedniej nocy. Po południu 
miała odbywać swoje rytuały wluksusowym spa 
wSeattle, najpierw jednak musiała poświęcić nieco 
czasu Lucky Harbor imałemu hotelowi, który 
prowadziła zsiostrami.
Na myśl, że wostatnim czasie koncentrowała się 
przede wszystkim na pracy, anie na zabawie, tylko 
pokręciła głową ze smutnym uśmiechem. Ależ 
wszystko się zmienia! Zaledwie rok temu była wolna jak 
ptak, włóczyła się radośnie od spa do spa inic jej 
nie krępowało. Apotem ona ijej przyrodnie siostry, 
których prawie nie znała, odziedziczyły zaniedbany, 
praktycznie rozpadający się hotelik przy plaży. Żadna 
nie miała pojęcia, jak coś takiego prowadzić.
Zdumiewające, jak daleko zaszły. Odnowiły 
budynek, przekształciły ruinę wkwitnący interes iteraz 
były prawdziwymi siostrami. Przyjaciółkami nawet.
Cóż, dobrze, nad tym może jeszcze pracowały, ale 
przez ostatni tydzień wogóle się nie kłóciły. To postęp, 
prawda? Afakt, że cztery ztych siedmiu dni Chloe 
spędziła wspa pięciogwiazdkowego hotelu wArizonie, 
wogóle się nie liczył.
Spojrzała na organiczny olejek lawendowy, który 
właśnie „pożyczyła” na swój krem zzapasów Tary.
Zapewne mogłaby nieco bardziej popracować nad 
tą przyjaźnią...
Za oknem fale biły okamienisty brzeg wliliowym 
świetle brzasku. Chloe znów ziewnęła. Wymieszała 
mięknący pszczeli wosk ilanolinę zolejkiem. Gdy 
składniki się połączyły, przelała ostrożnie krem do 
wysterylizowanego słoiczka. Apotem, wciąż siedząc na 
kuchennym blacie, podciągnęła nogawki piżamy do kolan 
ikrzywiąc się zbólu, zaczęła nakładać antyseptyczną 
maść na dwa długie rozcięcia na łydkach. Oddychała 
płytko, gdy drzwi nagle się otworzyły.
Na progu stanął szeryf Sawyer Thompson.
Musiał  schylić  głowę,  by  wejść  do  środka.  Był 
wmundurze, miał broń na biodrze iminę Brudnego 
Harry’ego. Na sam jego widok Chloe poczuła kłucie 
wdole brzucha.
On oczywiście na nią tak nie zareagował. Nic nie 
było wstanie wstrząsnąć jego niewzruszonym 
spokojem ani przedrzeć się przez tę twardą powłokę. 
Apowłokę miał naprawdę wspaniałą. Mierzył metr 
dziewięćdziesiąt ibył zbudowany jak zawodnik 
drużyny futbolowej. Mimo swej postury potrafił 
przemieszczać tę przyprawiającą oślinotok masę mięśni 
zpłynną gracją, która każdego zapaśnika przyprawiłaby 
oparoksyzm zazdrości.
Głupi mięśniak, pomyślała Chloe, gdy znów 
poczuła gdzieś wśrodku dziwny skurcz od samego 
patrzenia na niego. Skomplikowana kombinacja irytacji 
iniechętnego pożądania. Wostatnim czasie zawarli 
rodzaj kruchego rozejmu, którego podstawą była 
obopólna zgoda, że każde znich żyje według własnych 
zasad. Zazwyczaj oznaczało to dwie bardzo różne 
drogi do jednego celu, tyle że wtrakcie dochodziło 
do pewnych... nieporozumień.
Nie chcąc tłumaczyć, co wydarzyło się poprzedniej 
nocy – bo to zpewnością doprowadziłoby do kolejnego 
nieporozumienia – Chloe szybko zsunęła nogawki 
irozciągnęła usta wnajbardziej profesjonalnym uśmiechu 
ze swego repertuaru.
– Dzień dobry, szeryfie!
Pełna rezerwy mina, którą zazwyczaj obnosił wtym 
samym celu co swoją broń, zniknęła na chwilę, gdy 
Sawyer zaczął rozglądać się wokół.
– Tego ranka tylko ty?
– Tak. – Jej uśmiech stał się szczery, gdy dostrzegła, 
co udało się jej osiągnąć. Starła ten nijaki wyraz zjego 
twarzy. Wiedziała, że głównie dzięki zaskoczeniu. 
Zazwyczaj Tara przyrządzała rankiem kawę, kawę 
tak wspaniałą, że Sawyer zatrzymywał się whotelu 
po drodze do pracy, by nie musieć pić 
posterunkowej lury.
– Tara jeszcze nie wyszła złóżka Forda – 
poinformowała go Chloe.
Wzmianka ojego najlepszym przyjacielu ijednej 
zwłaścicielek Lucky Harbor dzielących łóżko 
wywołała uniego grymas. Choć może była to reakcja 
na obcesowość Chloe. Tak czy inaczej, szybko doszedł 
do siebie ipodszedł do ekspresu tak niepewnym 
krokiem, jakby był co najmniej równie zmęczony 
jak ona.
Policja ibiuro szeryfa co tydzień rozgrywali mecz 
przeciwko strażakom isłużbom medycznym, jeden 
znich odbył się poprzedniego wieczoru. Może Sawyer 
grał zbyt ostro. Amoże potem miał gorącą randkę. 
Biorąc pod uwagę, ile starań poświęcały kobiety na to, 
by choć na nie zerknął, było to całkiem 
prawdopodobne. Wkońcu, jak twierdziła strona Lucky Harbor 
na Facebooku, zgłoszeń od kobiet wwieku pomiędzy 
dwadzieścia jeden aczterdzieści lat znacznie 
przybywało, gdy służbę pełnił Sawyer.
Jego pas lśnił wjasnym świetle żarówki. Koszulę 
miał pomiętą na plecach iwilgotną od potu. Chloe 
zaczęła się nad tym zastanawiać, gdy nagle odwrócił 
się do niej ispojrzał pytająco na dzbanek.
Boże broń, gdyby miał zmarnować chociaż jedno 
słowo.
– Częstuj się – powiedziała. – Właśnie zaparzyłam.
Zawahał się.
– Zatrułaś ją?
Uśmiechnęła się do niego.
– Może.
Pokręcił lekko głową isięgnął do szafki po jeden 
zkubków na wynos, które trzymała tam dla niego Tara.
– Czyli jesteś odważny – stwierdziła Chloe.
Wzruszył szerokimi jak pasmo górskie ramionami, 
gdy nalewał kawy do kubka, apotem pokazał palcem 
jej dymiący kubek.
– Ty ją pijesz. Wiele można otobie powiedzieć, ale 
nie jesteś przecież szalona.
Podejrzewała, że „wiele” zawierało również zarzut, 
że jest prawdziwym wrzodem na jego ślicznym tyłku, 
ale wcale jej to nie obeszło.
Stał tuż-tuż izaczął się wnią wpatrywać. 
Wmilczeniu. Pytająco.
Bez wątpienia ludzie się łamali, gdy to robił, czuli 
potrzebę wypełnienia ciszy. Chloe jednak cisza nigdy nie 
przeszkadzała. Bardziej przeszkadzało jej to, co czuła, 
gdy się wnią tak wpatrywał. Hipnotyzująco. Jego oczy 
miały barwę topionej mlecznej czekolady, aczasami, 
jak teraz, lśniły wnich malutkie złote iskierki. Włosy 
też miał brązowe, widać było na pierwszy rzut oka, że 
odcień nadało im słońce iże nie można byłoby go 
odtworzyć wsalonie fryzjerskim. Od ostatniego strzyżenia 
musiało trochę czasu upłynąć, bo potargane zasłaniały 
mu czoło, az tyłu opadały aż na kołnierzyk. Na twarzy 
miał zmarszczki ze zmęczenia ipo chwili zrozumiała, 
że zapewne nie jechał do pracy, tylko właśnie zniej 
wracał. Całą noc czuwał iwalczył zwystępkiem jak 
prawdziwy bohater.
I jakimś cudem po tym wszystkim wciąż ładnie 
pachniał. Po męsku. Nie rozumiała dlaczego, ale wszystko 
wtym facecie przypominało jej, że jest kobietą.
I że już bardzo długo nie uprawiała seksu.
– Wczesna pora, nawet jak na ciebie – zauważyła.
– To samo mógłbym powiedzieć otobie.
Nowy ton wjego głosie wzbudził wniej 
podejrzliwość ikazał mieć się na baczności.
– Mam masę roboty przed pokazem wspa, który 
dziś prowadzę.
Ciągle się wnią wpatrywał.
– Czyżby?
Cholera! Nie doceniła go. Miał ją na muszce, aona 
nagle poczuła nerwowe kłucie wżołądku.
– Czyżby co? – zapytała od niechcenia, przesuwając 
się, by zejść zblatu. Pilnowała się przy tym, by nie 
syknąć zbólu. Sawyer jednak przesunął się 
pierwszy izablokował jej drogę ucieczki. Wcisnął biodra 
pomiędzy jej nogi, położył dłoń na jej udzie, adrugą 
przytrzymał jej kostkę.
– Romantyczne – zadrwiła, choć jej serce zaczęło 
łomotać. – Najpierw jednak powinnam chyba zjeść 
śniadanie, nie sądzisz?
– Krew przesiąka przez piżamę. – Podwinął jej 
nogawki ostrożnie, by nie urazić skaleczeń. Gdy spojrzał 
na głębokie rozcięcia, zacisnął zęby. – Wyjaśnij mi to.
– Hm... spadłam wnocy złóżka?
Uniósł głowę iprzyszpilił ją ostrym spojrzeniem.
– Spróbuj ponownie, tyle że bez znaków zapytania.
– Potknęłam się podczas wspinaczki wgórach.
– Jasne, aja zaraz sprzedam ci kota wworku.
– Hej, przecież mogę mówić prawdę.
– Ty się nie wspinasz, Chloe. To wywołuje ataki 
astmy.
Cóż, wostatnim czasie dostawała ataków tylko 
od tego, że żyła.
Pochylił się, by lepiej się przyjrzeć, iodepchnął jej 
rękę, gdy próbowała się zasłonić.
– Stal – orzekł. – Stalowy płot, podejrzewam. 
Izapewne zardzewiały.
Dosłownie przestała oddychać. Wiedział. Wydawało 
się to niemożliwe – była przecież taka ostrożna – ale 
wiedział.
– Musisz zrobić zastrzyk przeciwtężcowy. – 
Wyprostował się, ale nie przesunął, nie puścił jej. – Ipewnie 
zbudować jakiś kojec – dodał ostro. – Gdzie są te psy, 
Chloe?
– Nie mam pojęcia, oczym mówisz. – Oczywiście 
miała pojęcie, bo nocą ze swym najlepszym 
przyjacielem Lance’em uwolniła wspomniane sześć psów.
A raczej ukradła.
Na swoją obronę miała tylko to, że była to sprawa 
życia iśmierci. Młode pitbule należały do niejakiego 
Nicka Raybo, który zamierzał wystawiać je wwalkach 
psów. Chloe iLance bez wątpienia uratowali zwierzakom 
życie, tyle że dopuścili się przy tym włamania 
ikradzieży. Aże włamania ikradzieże wciąż nie były legalne...
Sawyer brał ją na przeczekanie i, szczerze mówiąc, 
był wtym piekielnie dobry. Wdodatku potężny izły, 
ale miał więcej cierpliwości niż ona, co było zapewne 
efektem wielu lat noszenia odznaki iwysłuchiwania 
najdziwniejszych historii pod słońcem. Ijak setki 
przed nią Chloe po prostu się złamała niczym cienki 
patyczek.
– Psy są uLance’a– wyznała zwestchnieniem.
Wpatrywał się wnią przez chwilę wmilczeniu.
– Chryste, Chloe!
– One miały umrzeć!
Wciąż miał minę stuprocentowego gliniarza, ale 
jego ton nieco zmiękł.
– Trzeba było do mnie zadzwonić.
Może iracja, pomyślała.
– Ico byś zrobił? Nie były jeszcze wystawiane do 
walk, więc nie mógłbyś ich zarekwirować. Awalczyć 
miały dzisiaj. – Głos jej się załamał. – Na śmierć. 
Sawyer nie skomentował, bo znów pochylił głowę 
iwpatrywał się wrany na jej nogach.
Zraniła się, gdy próbowała przepełznąć pod 
płotem za Lance’em. Wstrzymała oddech, nie wiedząc, 
co Sawyer zrobi. Przecież może ją aresztować. Nie 
sięgnął jednak po kajdanki, nie odczytał jej praw...
– Głębokie rany – powiedział tylko.
Odetchnęła.
– Nie takie głębokie.
– Oczyściłaś je? – Przesunął długim, twardym palcem 
wzdłuż jej łydki, aona zadrżała. Tyle że nie zbólu. 
Może zpowodu wyczerpania, amoże tylko dlatego, że 
stał tak blisko, ten spokojny, potężny facet naprawdę 
na nią działał tego ranka. Był zirytowany, lekko 
spocony, gorący iseksowny na tyle, by jej mózg zanurzył 
się wfantazji zcyklu „Surowy glina iniegrzeczna 
dziewczynka”...
– Chloe.
Zamrugała, by odgonić wizję drobiazgowej rewizji 
osobistej.
– Tak?
Z grymasem zmęczenia powtórzył pytanie:
– Oczyściłaś rany?
– Tak, proszę pana.
Zerknął na nią, więc uśmiechnęła się niewinnie. 
Postanowiła sprawdzić sobie poziom hormonów, gdy 
wybierze się na ten zastrzyk przeciwtężcowy, bo była 
zdecydowanie za bardzo świadoma emanujących przez 
materiał munduru ciepła isiły. Nie wspominając już 
nawet oprzetaczających się przez nią falach 
podobnego ciepła, które było szczególnie irytujące 
wkontekście jej osobistego dekretu zabraniającego randek 
ze sztywnymi, spiętymi facetami – zwłaszcza takimi, 
którzy noszą odznakę.
Podskoczyła, gdy drzwi kuchenne się otworzyły. 
ASawyer nie. Nic nie było wstanie nim wstrząsnąć. 
Do diabła, pewnie nawet podczas seksu zachowywał 
stoicki spokój.
Nie, pomyślała po chwili, spoglądając mu woczy. 
To nieprawda. Na pewno nie miał nic przeciwko kilku 
wstrząsom. Wtej samej chwili do kuchni weszła jej 
siostra Maddie ze swoim narzeczonym Jaxem.
Jeszcze niedawno Tara iChloe nazywały Maddie 
myszą, ale ich siostrzyczka zdecydowanie wyrosła ztego 
przydomka, gdy zjawiła się wLucky Harbor. Ateraz, 
gdy ujrzała szeryfa uwięzionego pomiędzy udami Chloe, 
zatrzymała się tak gwałtownie, że Jax na nią wpadł.
– Co tu się dzieje?
Chloe nie dziwiła się jej zdumieniu, bo zazwyczaj 
nie dogadywała się zSawyerem. Wzasadzie gdy 
zmuszano ich do przebywania blisko siebie, zaczynali się 
okrążać zobnażonymi kłami jak dwa tygrysy wklatce.
– Cokolwiek to jest – wtrącił Jax – fajnie wygląda. 
– Postanowił znich zakpić. Nalał sobie kawy, podszedł 
prosto do Chloe isięgnął do szuflady pod jej prawym 
udem. – Możesz przesunąć jej nogę? – zapytał Sawyera. 
– Człowieku, potrzebna mi łyżeczka.
Maddie zotwartymi ze zdumienia ustami opadła 
na krzesło.
– Więc wy dwoje...?
– Nie! – krzyknęła Chloe iodepchnęła szeryfa, który 
nawet nie drgnął, niech go diabli. Ten 
dziewięćdziesięciokilogramowy mięśniak znów się pochylał nad 
jej łydką, aco gorsza, jego włosy muskały teraz lekko 
wnętrza jej ud. Nakazała sobie nie myśleć otym, co by 
czuła, gdyby te jedwabiste pasma dotykały jej nagiej 
skóry, ale wtej samej chwili właśnie otym pomyślała 
itargnął nią dreszcz.
Sawyer podniósł głowę, aona zrobiła, co mogła, 
by wyglądać na chłodną, anie piekielnie rozpaloną.
– Chyba będą potrzebne szwy – orzekł.
Z grymasem przerażenia Maddie zerwała się 
zkrzesła. Chwilę później we trójkę tłoczyli się wokół Chloe 
iwpatrywali się wjej obrażenia.
Próbowała ukryć nogi, ale musiała się wkońcu 
poddać. Wyrzuciła ręce wgórę.
– To tylko zadrapania!
– Och, kochanie, trzeba było do mnie zadzwonić 
– powiedziała Maddie, marszcząc zniepokojem brwi. 
– Co się stało igdzie jeszcze jesteś ranna?
Teraz Sawyer dokładnie zlustrował wzrokiem całe 
jej ciało, jakby widział przez materiał piżamy. Jakaś 
część jej mózgu rozważała przez chwilę, czy nie 
powiedzieć mu, że zadrapania ciągną się aż do samej 
góry, by zażądał bardziej szczegółowej inspekcji. 
Niegrzeczny mózg. Gdy tylko otym pomyślała, jej płuca 
się zacisnęły imusiała sięgnąć po inhalator. Astma 
nieodmiennie pozbawiała ją tchu. Iseksu.
– To nic takiego. Nic mi nie jest. Odsuńcie się 
trochę.
Sawyer odepchnął lekko Jaxa.
– Razem zLance’em uratowała wczoraj sześć psów 
od McCarthy’ego – wyjaśnił Maddie, wydając Chloe 
bez wahania.
Maddie pokręciła głową zprzerażeniem.
– Boże! Przecież... to było szalenie niebezpieczne.
Chloe usłyszała autentyczny strach wgłosie siostry 
iopadły ją wyrzuty sumienia. Wciąż nie była wstanie 
uwierzyć, jak bardzo przywiązała się do dwóch obcych 
kobiet, które były jej przyrodnimi siostrami. Fakt, że 
opuściła gardę na tyle, by pozwolić sobie na 
jakiekolwiek uczucia, był dla niej zupełnie nowy.
Większość dzieciństwa spędziła tylko zmamą 
iwyniosła ztego jedną lekcję: związki nie trwają dłużej niż 
jedna noc na kempingu. Tylko tradycjonaliści wikłają 
się wnudne długotrwałe relacje czy pracę na pełen 
etat. Ludzie wyjątkowi rozpościerają skrzydła iżyją 
pełnią życia na wolności.
– Raybo to szaleniec – kontynuowała Maddie, 
nalewając sobie kawy. – Mogłaś się wpakować wniezłe 
tarapaty.
Chloe zapragnęła, by Sawyer też się przesunął. 
Szturchnęła go stopą. No dobrze, może trochę to 
przypominało kopnięcie. Itak nie miało to żadnego 
znaczenia, bo facet był jak skała inawet nie drgnął.
– Tu jest strasznie gorąco – oświadczyła Maddie 
iotworzyła okno.
– To się nazywa napięcie seksualne. – Jax poruszył 
zabawnie brwiami izerknął na Sawyera iChloe.
Barowy dowcip.
Sawyer posłał przyjacielowi długie, spokojne 
spojrzenie, pod którego wpływem wszyscy źli ludzie 
zapewne tracili kontrolę nad pęcherzem, ale Jax tylko 
się uśmiechnął.
– Gdybym ja podrywał taką kobietę, najpierw 
kupiłbym jej śniadanie.
Chloe kiwnęła głową.
– To samo mu powiedziałam.
Maddie usiadła Jaxowi na kolanach iprzytuliła się 
do niego.
– Mnóstwo razy mnie podrywałeś, zanim kupiłeś 
mi pierwsze śniadanie.
– Ja jej nie podrywam – oświadczył głośno Sawyer. 
Maddie iJax spojrzeli znacząco na jego biodra pomiędzy 
udami Chloe. Odsunął się, jakby go oparzyła. – Dobra, 
idę spać. Sam.
– Wiesz, na czym polega twój problem? – zapytał 
Jax. – Nie umiesz się zabawić. Zbyt długo tego nie 
robiłeś.
– Czy to – Sawyer objął gestem dolną połowę ciała 
Chloe – wygląda ci na dobrą zabawę?
Jax prychnął śmiechem, aMaddie przygryzła dolną 
wargę, wyraźnie starając się nie pójść wjego ślady. 
Sawyer pokręcił głową. 
– Przecież wiecie, oco mi chodzi.
Tak. Chodziło mu ote rany na nogach io ryzykowny 
wypad, którego się podjęła poprzedniej nocy, lecz itak 
głośno zaprotestowała. Do diabła, jej dolna połowa 
potrafiła przecież doskonale się bawić.
Jeśli tylko astma dawała jej ku temu okazję.
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Jeśli coś nie wydaje ci się prawe, skręć wlewo.
CHLOE TRAEGER
Tydzień później Sawyer Thompson wszedł do 
sypialni, rzucił broń ikomórkę na szafkę nocną izerknął 
na łóżko. Miał za sobą piekielny dzień, który mogła 
uratować tylko czekająca na niego wtym łóżku kobieta.
Naga.
I pełna nieprzyzwoitych intencji.
Trzeba było otym pomyśleć, zanim kilka miesięcy 
temu zerwał zCindy. Tyle że wystarczyły cztery randki, 
by ta słodka, cicha ibezpretensjonalna nauczycielka 
zaczęła odczuwać irytację na myśl, że umawia się 
zfacetem, który musi być pod telefonem dwadzieścia 
cztery godziny na dobę.
Nie winił jej za to. Inie zamierzał się dla niej 
zmieniać.
Rozebrał się iwszedł pod gorący prysznic. 
Przycisnął dłonie do płytek, opuścił głowę ipozwolił, by 
strumień wychłostał jego obolały kark iramiona. Tego 
dnia miał mieć wolne, ale ciągle borykali się 
zniedoborem personelu, ajego kolega Tony Sanchez wziął 
urlop, by pomóc żonie zawieźć na badania kontrolne 
ich bliźnięta, które niedawno się urodziły. Przez to 
Sawyer musiał nie tylko iść do pracy, ale też mieć oko 
na dwa sąsiednie miasteczka.
Nim nastało południe, zdążył znaleźć na ławce 
wparku martwego bezdomnego – służby medyczne 
stwierdziły zgon zprzyczyn naturalnych – iodebrać 
poród na autostradzie 37; ta kobieta uznała za świetny 
pomysł samej udać się do szpitala ze skurczami co 
półtorej minuty.
Potem musiał jeszcze znaleźć czas, by przerwać 
bójkę wbarze, zakończyć domową awanturę 
iuratować pięciolatka ijego szczeniaka zzabagnionego 
kanału odpływowego.
Prysznic spłukał zniego resztki błota, nie zagłuszył 
jednak dręczącego go niepokoju. Pizza ipiwo mogłyby 
pomóc, ale nie miał czasu. Usłyszał tego dnia pogłoski, 
że Nick Raybo kupił kolejne psy iplanuje coś na wieczór. 
Sawyer zamierzał tam pojechać idopilnować, by nic się 
nie wydarzyło. Może potem skoczy na pizzę ipiwo 
zFordem iJaxem. Przyjaciele dotrzymaliby mu towarzystwa 
niezależnie od pory dnia czy nocy, ale Sawyer wiedział, 
że tego wieczoru nie będzie dobrym kompanem.
Naprawdę potrzebował kobiety, wktórej mógłby 
się zagubić, igdy się namydlał, wcale nie słodka Cindy 
przyszła mu na myśl. Nie, wbrew rozsądkowi ilogice, 
którymi tak się szczycił, pragnął kobiety, której ulubioną 
rozrywką było doprowadzanie go do szewskiej pasji.
Już sama myśl oChloe, pragnienie posiadania jej, 
była tak szalona jak cały ten tydzień. Ta dziewczyna, 
uparta iimpulsywna, oznaczała Kłopoty przez wielkie 
K i... do diabła! Gorąca. Chodzące imówiące 
przypomnienie tej części jego życia, zktórej już dawno 
zrezygnował – szalonej części. Było pomiędzy nimi dużo 
seksualnego napięcia, ale nie mieli żadnej przyszłości. 
On zapuścił już korzenie wtym miasteczku, ona była 
jak seksowna zjawa, która tylko przez nie przemykała.
Dzień po wypadku zpsami wlokalnej gazecie pojawił 
się artykuł ofali wandalizmu idrobnych kradzieży, 
które przetoczyły się wostatnim czasie przez okolicę. 
Anonimowy autor posunął się nawet do zamieszczenia 
wartykule listy osób znanych ztego, że szukają 
kłopotów, inazwisko Chloe oczywiście się na niej pojawiło.
Żadne zaskoczenie.
Zastanawiał się, czy ją to zirytowało albo 
zasmuciło. Znatury nie przejmowała się tym, co ludzie oniej 
pomyślą. Mógłby się jednak założyć, że jej siostry się 
przejmowały. Dużo pracy włożyły wto, by ich hotel 
otaczała dobra prasa, nie zła.
Oczywiście gdyby aresztował ją za włamanie 
ikradzież, tylko by tę złą prasę podsycił. ATara iMaddie 
zgotowałyby mu piekło, obdarłyby go żywcem ze 
skóry. Nie dlatego jednak jej nie aresztował. Nie zrobił 
tego, ponieważ... do diabła! Ponieważ po raz pierwszy 
wswym dorosłym życiu wolał udawać, że nic nie wie, 
inie czuł się ztym dobrze.
Widział ją wtym tygodniu kilka razy. Raz, gdy 
przyjechała na ostry dyżur po zastrzyk przeciwtężcowy. Iraz 
na autostradzie, gdy jechała vespą. Jej długie, wściekle 
czerwone włosy powiewały za nią na wietrze, akask 
iwielkie okulary przeciwsłoneczne whollywoodzkim 
stylu zakrywały większość jej twarzy.
Poprzedniego dnia wpadł na nią wsklepie 
spożywczym. Ściągała zpółki butelkę wódki, zapewniając go 
przy tym, że to do celów służbowych.
Roześmiał się. Wpadł do sklepu po butelkę 
napoju energetycznego wdrodze na cotygodniowy mecz 
koszykówki, ale natychmiast otym zapomniał istał 
obok niej wtamtej alejce, czując... że żyje.
– Do celów służbowych? Wódka do celów 
służbowych?
– Dobrze czyści szkło. Idziała jak najlepszy 
konserwant. Aaplikowana doustnie jest skutecznym 
lekarstwem na mężczyzn.
– To znaczy?
– Kilka kieliszków ikażdą wyleczy zpożądania.
Pokręcił głową na to wspomnienie. Nie potrafił 
zrozumieć, jak to możliwe, że jednocześnie chce ją 
pocałować iuciec od niej jak najdalej. Wyszedł spod 
prysznica, rozwiesił ręcznik iprzebrał się wczyste 
ubranie. Na służbie korzystał zoznakowanego suva. 
Prywatnie jeździł dżipem. Oba samochody były 
podobnie wyposażone. Tego wieczoru postanowił wziąć 
dżipa, by nie rzucać się woczy. 
Lucky Harbor, niewielka mieścina, która przycupnęła 
na kamienistym wybrzeżu stanu Waszyngton, otoczona 
przez majestatyczne góry igęsty las, pogrążyła się już 
watramentowym mroku nocy.
Nick Raybo był właścicielem sporego kawałka 
ziemi przy Eagle’s Bluff, głęboko wlesie. Miejsce było 
odosobnione itrudno dostępne, doskonale 
nadawało się na prowadzenie nielegalnej działalności ibyło 
ulubionym punktem spotkań wszystkich okolicznych 
imprezowiczów.
Nie tam jednak postanowił pojechać Sawyer 
najpierw.
O tak później porze jego dżip był jedynym pojazdem 
na drodze, którą zmierzał do miasteczka. Blady księżyc 
wisiał nisko, przedzierał się przez chmury, rzucał nikły 
blask na ocean, który bił falami oskały po lewej stronie 
drogi. Zatoka imiasteczko były pogrążone wmroku, 
amyśli Sawyera – jeszcze mroczniejsze.
Tu się wychował, choć terminu „wychowanie” nie 
traktował zbyt dosłownie. Miał tylko ojca, Nolana 
Thompsona, robotnika idziałacza związków 
zawodowych, który wierzył wciężką pracę, Jim Beama oraz 
egzekwowanie posłuchu żelazną pięścią.
Albo, jak wprzypadku Sawyera, koszmarnie długim 
skórzanym pasem.
Niewiele to zresztą pomagało. Sawyer był po prostu 
małym dzikusem, co teraz, gdy nosił odznakę, 
wyjątkowo bawiło tych, którzy znali go najlepiej.
Przejechał przez miasto iskręcił wwąską drogę, 
która prowadziła do hotelu. Wiktoriański budynek, 
niedawno odmalowany iodnowiony, jaśniał wmroku, 
zapraszając gości. Szeryf skręcił na podwórko 
izaparkował przed małą chatką opodal przystani, gdzie 
obecnie mieszkała Chloe.
W środku nie paliło się żadne światło.
Miał nadzieję, że to dlatego, iż Chloe śpi, anie 
zakrada się właśnie do Eagle’s Bluff zLance’em, 
narażając się tym samym na śmierć, gdyby szczęście 
ich opuściło. Szybko omiótł podwórko latarką, nie 
zauważył jednak vespy.
Niech to szlag!
Wyczerpany ipoirytowany myślą otym, co Chloe 
może kombinować, wysiadł zsamochodu, by się 
rozejrzeć. Odetchnął zulgą, gdy zobaczył jej skuter 
zaparkowany po drugiej stronie chatki.
Po drodze do samochodu oświetlił jeszcze frontowe 
drzwi, zobaczył kwiaty wdoniczkach imatę do jogi 
opartą ościanę. Gdy Chloe była wLucky Harbor, anie 
wjakimś spa gdzieś wgłębi kraju, lubiła owschodzie 
słońca uprawiać jogę na plaży. Widywał ją na tej macie, 
obmywaną światłem porannego słońca, które lśniło 
na falach. Jej opalone, szczupłe kończyny wyginały 
się wniemożliwych pozycjach, dla których na pewno 
znalazłby lepsze zastosowanie. Chloe na swojej macie 
nie tylko go rozpalała, ona po prostu stanowiła 
anomalię. Miała niezależną naturę iciężką astmę, októrej 
zapomnieć mogła tylko podczas jogi, wymagającej 
powolnych spokojnych oddechów. Zapewne dlatego 
ta forma aktywności tak ją pociągała.
Nie miał natomiast pojęcia, co jego pociągało wniej.
Okej, nieprawda. Miała błyskotliwy umysł oraz 
ironiczne poczucie humoru iużywała ich, by doprowadzać 
go do szewskiej pasji, gdy tylko miała ku temu okazję.
Była wtym dobra.
A on jej na to pozwalał.
Pokręcił głową iodwrócił się, by odejść, gdy nagle 
powietrze przeszył rozdzierający krzyk. Wułamku 
sekundy znalazł się przy drzwiach zbronią 
wpogotowiu, gdy nagle znów rozległ się krzyk.
Po chwili uświadomił sobie, że ten ktoś nie krzyczy 
zbólu. Nie zprzerażenia, raczej zrozkoszy. Naprawdę 
głośnej rozkoszy, pomyślał, gdy krzyk rozległ się znowu.
Chloe.
Zamknął oczy ioparł czoło odrzwi, nagle pragnąc 
znaleźć się jak najdalej stąd, by nie słuchać odgłosów 
tego dzikiego, zwierzęcego seksu.
Krzyk rozległ się po raz kolejny, przybierając postać 
zawodzenia doświadczonej gwiazdy porno. Towarzyszył 
mu niski, chrapliwy, męski głos, łatwy do rozpoznania.
Zdecydowanie nadszedł czas, by zniknąć. Sawyer 
się odwrócił, gdy nagle światło na ganku rozbłysło, 
awjudaszu pokazało się czyjeś oko. Chwilę później 
rozległ się szczęk zamka ifrontowe drzwi otworzyły 
się na oścież.
– Sawyer?
Na progu stała Chloe, aobok niej jej najlepszy 
przyjaciel Lance, oboje na szczęście ubrani.
Lance prowadził lodziarnię na przystani ze swoim 
bratem Tuckerem. Był wwieku Chloe, ale wyglądał 
chorobliwie szczupło iblado – przez całe życie jego 
ciało wyniszczała mukowiscydoza.
Chloe przy nim jaśniała niczym ucieleśnienie zdrowia 
iżywiołowości. Jej lśniące, ciemnorude włosy wiły się 
wokół twarzy ispływały falami na ramiona. Była tak 
piękna, że mogłaby zostać modelką, gdyby nie fakt, 
że brakowało jej genu uległości. Nigdy nie wypełniała 
wskazówek ipoleceń, które jej nie odpowiadały.
Miała na sobie miękką czarną bluzę zkapturem, 
która otulała ciasno jej piersi iciemne dżinsy 
biodrówki wpuszczone wbotki na obcasie. Cała emanowała 
aurą „nie zadzieraj ze mną”, aSawyer tylko to pragnął 
zrobić. Była wniej dzikość iwewnętrzny mrok, które 
pociągały go wbrew zdrowemu rozsądkowi.
Zapewne cechy te odwoływały się do jego wnętrza, 
do dzikości imroku, które wnim buzowały, aktóre 
pogrzebał już dawno temu. Poczuł idiotyczną ulgę 
na myśl, że jednak nie uprawiała seksu, ipostanowił 
odejść. Była wdomu, była bezpieczna, ajemu przecież 
tylko na tym zależało.
– Sawyer? Co ty tu robisz?
Dobre pytanie. Otworzył usta, nie mając pojęcia, 
co ma powiedzieć, gdy nagle Lance zatoczył się 
iprzyłożył dłoń do czoła.
Chloe natychmiast otoczyła go ramieniem, 
podtrzymała.
– Co ci jest?
– Nic  –  odparł  Lance,  uwalniając  się  od  niej. 
– Za szybko wstałem ityle.
– Chodź, usiądź. – Ignorując jego opór, Chloe 
delikatnie popchnęła go do małego salonu na kanapę. 
Wciąż trzymając mu dłoń na ramieniu, uniosła głowę 
ispojrzała na Sawyera ciemnozielonymi spokojnymi 
oczami.
Przeszedł go dreszcz, iskra, której nie ośmieliłby 
się nazwać.
– Co mogę dla ciebie zrobić, szeryfie? – zapytała.
Tak, Sawyer, co mogłaby dla ciebie zrobić? Zaczął 
gorączkowo przeszukiwać zakamarki mózgu.
– Możesz mi wyjaśnić to naruszenie ciszy nocnej?
Lance roześmiał się cicho.
– Ciszy nocnej? – zapytała Chloe. – Zakłócam ciszę 
nocną udawanym orgazmem?
– Cóż, brzmiało to trochę jakby ryczał muł, który 
utknął wjamie ze smołą – podpowiedział usłużnie 
Lance.
– Muł... – Chloe zachłysnęła się śmiechem. – Nikt, 
kto słyszał mnie na żywo wtakiej sytuacji, nie 
porównałby mnie do muła.
Ta informacja Sawyerowi wcale nie pomogła.
– Doprawdy?
Chloe utkwiła wnim wzrok. Po chwili Lance 
chrząknięciem przerwał pełną napięcia ciszę.
– Zachowujecie się dziwnie. Idę do kuchni, awy 
dokończcie sobie... cokolwiek to jest, do diabła. 
Zadzwoń do mnie, gdyby trzeba było wpłacić kaucję, Chloe.
– Jasne – odparła, nie spuszczając wzroku zSawyera. 
– Dam ci znać, jeśli skończę wkajdankach.
Lance się skrzywił.
– Okej, nieważne. Nie dzwoń do mnie.
Chloe wybuchnęła śmiechem, Sawyer nie zareagował 
pochłonięty wizją panny Traeger wjego kajdankach. 
Gdyby był choć wpołowie takim gliną, za jakiego 
lubił się uważać, nie zareagowałby takim erotycznym 
napięciem.
Coś woczach Chloe powiedziało mu, że ona 
doskonale wie, dokąd wędrują jego myśli... iże może jej 
także zmierzają wtym kierunku. Temperatura wpokoju 
nagle się podniosła, lecz gdy nagle dobiegł ich zkuchni 
ostry kaszel, rozdzierający inieustępliwy, jakby ktoś 
umierał, Sawyer poczuł pełznący mu po kręgosłupie 
lodowaty dreszcz.
Chloe pobiegła do kuchni, wmgnieniu oka 
przeistaczając się wkobietę delikatną, ciepłą, troskliwą. Taka 
nigdy nie była wtowarzystwie Sawyera. Pochyliła się 
nad Lance’em iszeptała mu coś do ucha.
Chłopak najwyraźniej nie chciał być niańczony. 
Powstrzymał ją gestem, apotem uderzył się wpierś, by 
złapać choć odrobinę cennego oddechu. Gdy wreszcie 
doszedł do siebie, spojrzał na szeryfa ponad głową 
przyjaciółki.
– Jeśli jest pan tu, by się upewnić, że ona nie 
pojedzie dziś wnocy do Eagle’s Bluff, może się pan nie 
martwić. Nie pojedzie.
– Zaraz... – Chloe spoglądała to na jednego, to 
na drugiego. – Nick ma więcej psów?
Lance spojrzał na nią bez wyrazu.
– Miał.
Sawyer westchnął.
– Już je zabrałeś.
– Włamanie ikradzież – oświadczył Lance.
Sawyer sam nie wiedział, czy ma czuć ulgę, że Lance 
tym razem nie wciągnął wto Chloe, czy może gniew, 
że znów wzięli sprawę wswoje ręce, zamiast pozwolić 
jemu się tym zająć. Wybrał gniew, bo to było łatwiejsze.
– To musi przejść przez oficjalne kanały, aby się już 
nie powtórzyło. Przecież wiecie.
– Oficjalne kanały są zbyt wolne dla tych psów 
– odparł Lance bez skruchy.
– Jeśli Raybo was przyłapie, wniesie skargę.
Lance wzruszył ramionami. Dlaczego miałby się 
przejmować? Itak zpowodu mukowiscydozy wisiał 
nad nim wyrok śmierci. Żadne ryzyko nie było mu 
straszne.
Chloe się wściekła, ale tym się nie przejął.
– Dziewczyno, tobie akurat niepotrzebna była 
kolejna niepochlebna wzmianka wprasie.
– Nie obchodzi mnie, co ludzie sobie pomyślą, Lance. 
Ty mnie obchodzisz. Ite psy.
– Obchodzi cię, co ludzie myślą ohotelu. Obchodzi 
cię, że jeśli będą otobie źle mówić, popsują opinię 
hotelu. Obchodzi cię, że to może skrzywdzić twoje 
siostry.
Chloe zwiesiła ramiona zrezygnacją.
– Tak, to mnie obchodzi.
Sawyer wyczuł gryzący zapach dymu. Zmarszczył 
brwi iwyszedł. Za hotelem ichatką szumiały fale 
oceanu. Po lewej stronie była przystań, aza nią las. Drzewa 
rosły gęsto idochodziły prawie do linii brzegowej. Nie 
wolno było rozpalać ognisk bez pozwolenia, wdodatku 
przypadał właśnie szczyt sezonu zagrożenia pożarami, 
amimo to wciemności tuż ponad linią drzew jaśniała 
łuna, której nie można było zniczym pomylić.
Odwrócił się do drzwi iprawie zbił znóg Chloe, 
która wyszła na ganek za nim. Automatycznie wyciągnął 
ręce ichwycił ją za ramiona, by pomóc jej odzyskać 
równowagę. Przez ułamek sekundy stali bardzo blisko 
siebie. Jej włosy muskały jego szczękę, jej miękkie 
piersi opierały się ojego tors inagle poczuł wśrodku 
coś innego niż frustrującą obojętność.
Wymruczała prawie niesłyszalne przeprosiny, ale 
się nie odsunął.
– To moja wina – powiedział, spoglądając jej woczy. 
– Kto jest wtwoim lesie?
– Tucker ijego kumple – poinformował go Lance 
zza pleców Chloe.
Tucker był starszym bratem Lance’a, co oznaczało, 
że na pewno są znim Jamie iTodd. Todda Sawyer 
znał od wieków, jeszcze zczasów, októrych wolał nie 
myśleć. Ta banda chłopaków często siała prawdziwy 
chaos wmiasteczku.
– Mają pozwolenie?
Lance wybuchnął śmiechem.
Jasne, nie mają.
– Robią tam coś jeszcze nielegalnego poza paleniem 
ogniska?
– Może piją piwo.
Świetnie. Gdy Todd się napił, zamieniał się wKróla 
Nieuleczalnej Głupoty. Pozostali dotrzymywali mu 
kroku. Sawyer zszedł zganku, lecz zatrzymał się, gdy 
zobaczył, że Chloe idzie za nim. Chwycił ją za 
nadgarstek imusnął przy tym kciukiem maleńki tatuaż 
wmiejscu, gdzie skóra najbardziej pulsowała, azjatycki 
symbol, którego znaczenia nie znał.
– Pójdę z...
– Nie – zaprotestował, wiedząc, że dym wywoła 
uniej kolejny atak astmy. – Zaczekasz tutaj.
Zrobiła pełną rezerwy minę. Przez moment marzył...
Ciąg dalszy wwersji pełnej
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